GAZETA LWOWSKA. 


Czwartek 


—— 


a 


WIADOMOŚCI KRAJOWE, 
— Ze Lwowa. — 


W przeszły czwartek d. 4. b. m. w dzień 
imienin J. C. K. Mści, naszego Najmiłościwszego 
Pana, stojace załogą we Lwowie c.:k. wojsko 
było obecném nabożeństiwu , odprawionemu 
w ogrodzie Jabłonowskich pod namiotem. Ce- 
lebrował jw. hr. z Posławic Ankwicz, arcybi- 
skup lwowski, prymas tego królestwa i r. d, 
tt. d. Po nabożeństwie całe wojsko pod do- 
wództwem dywizyjonera i swoich pułkowników 
defiiowało przed jw. bar. Lederer, naczelnym 
dowódzca w Galicyi, otoczonym sztabem jene- 
ralnym, gościńcem cesarskim po przed dóm 
Hausnera z choragwiami i muzyka. Postawa 
i chędogi ubior wojska wszelkićj broni spra- 
wiały widok nader zajmujący. Licznie zgro- 
madzeni widzowie wszelkiego stanu z wielkićm 
zejęciem przypatrywali się temu widowisku, 
ttóremu najpieknićjsza sprzyjała pogoda. Wy- 
Strzały z dział i broni ręcznćj podczas nabo- 
Zeństwa zwiastowały uroczystość tę Lwowianom 
i okolicy. J. W. dowódzca naczelny wyprawił 
tego dnia suty obiad dla wyższych olicćrów, 
Urzędników i innych znakomitych osób tćj sto- 
licy, podczas którego wnoszono toasty za zdrowie 
i diugoletnie błogie panowanie Najjaśnićjszego 
Vana i Jego Najjaśnićjszćj rodziny; muzyka 
puikowa tutejszćj zalogi grała przed pomie- 
szkaniem jw. dowódzcy, najprzód melodyją 
pieśni narodowćj » Boże zachowaj Cesarza 
„ranciszkać a potóm różne inne. Na kaž- 

y toast odpowiadały działa, ustawione na 
Wzgórzach za ogrodem Jablonowskich. 


— Z Wicdnia, — 
Zgromadzenie niemieckich naturalistów, 


(Ciąg dalszy — nie dokończenie, jakeśmy 
W przszłym numerze zapowiedzieli —). 
„ Uczty. Dnia 23. września obcy paturaliści i 
lekarze jechali w 40 skorowozach z Wićdnia 
O Baden na świetny obiad, który magistrat i 
Obywatele tego miasta na cześć nauk dla pie- 
Sgnujących je wyprawili. Powozy te sżły nio- 
Przerwanym szeregiem pod dozorem kilku 
Urzędników pocztowych w nader pięknych uni- 
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formach, i wszędzie, kędy przejeźdźały, uwagę 
ciekawego ludu na siebie ściągały. Najpięk- 
nićjsza sprzyjała pogoda, a sprzecznie z nią 
góra Schneeberg od wierzchołka do stóp śnie- 
giem pokryta przedstawiała przybyszom widok 
niezwyczajny.  Przybywszy o 11 godzinie do 
miasta wysiedli przed gmachem redutowym, 
gdzie burmistrz, magistrat i wielu obywateli 
miasta najserdecznićj ich powitali. Kiedy człon- 
kowie zgromadzili się w przygotowanój w tym 
celu sali, dr. Meyer, zwyczajny lókarz badeń- 
ski (wszystkim wodę tę odwićdzającym bardzo 
dobrze znany), powitał, w imieniu obywateli 
badeńskich, uczone grono mową, w którćj po- 
tóm skryślił, treściwy obraz od wszystkich obec- 
nych z zapałem przyjęty, © początku, urządze- 
niu i pożytku wód tych siarczystych, już Rzy: 
mianom znanych. Arcyksiążę Karol kazał pićr= 
wćj już oświadczyć obecnym naturalistom z za- 
granicy, Że nader rad chciaiby ich widzićć 
u sicbie; całe zatóm zgromadzenie udało si 

do letniego pałacu (Weilburg) J. C. K.-W. ce» 
lem oddania najuniżeńszego hołdu wysokiemu 
umiejętności i nauk opiekunowi. Arcyksiążę 
nader uprzćjmie i serdecznie przyjął zgroma- 
dzonych, powitał ich i z każdym prawie sam 
rozmawiał. Odwićdziali potóm wszystkie ką- 
piełe, a członkowie wydziału geognoz. i mine- 
ralog. czarowną dolinę Helenenthal i przyległe 
wzgórza. Lecz w krótce wszyscy się znowu 
połączyli dla odwićdzenia w jego pałacuArcyksię- 
cia Antoniego, równie wielkiego, jak dostojny 
brat jego Arcyksiążę Karol, nauk i sztuk wiel- 
biciela i opiekuna, u którego równie serdecz- 
ne i uprzejme znaleźli przyjęcie. Przed sa- 
mym obiadem niektórzy naturaliści poszli je- 
szcze ogladać gabinet doktora Rollet: już na- 
wet dla lego samego arcy zajmujący, że mie- 
ści w sobie wszystkie przedmioty przyrody oko- 
licy badeńskićj. Na wiekopomna pamiątkę tych 
odwiedzin wpisali imiona swoje w sporządzaną 
tym celem i otwarta dla siebie książkę (Denk- 
buch). O godzinie 3 zastawiono stoły, przy 
których przeszło 300 osób siedziało; pomiędzy 
gośćmi była także znana światu czytajacemu 
Karolina Pichler. Podczas obiadu dckłamo- 
wał dr. Meyer wiersz na czćść zgromadzenia 


X 
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napisany przez prof. Stein, który potóm wy- 
drukowano i pomiędzy członków na pamiatkę 
dnia tego rozdano. Uciechy przy zastawionym 
suto i smakownie stole podniecała wyborna 
muzyka, a spełniane za pomyślność Najjaśn. 
Pana i wszystkićj c. k. rodziny toasty napawały 
słodkiem uczuciem, dałekre od wszelkićj troski 
i wesołe serca obecnych. Pomiędzy innemi 
toastami spełniono jeden za zdrowie najwyż. 
szego nadwornego dyrektora ces. Król. póczt, 
radzcy nadwornego Ottenfels, którego zasługi 
około urządzenia poczt w Austryi powszechnie 
sa wiadome; jegoto troskliwości winno zgroma- 
dzenie naturalistów, że w cztórdziestu skorowo- 
zach przez gustownie ubranych pocztylijonów 
rychło i wygodnie bez najmnićjszego nieładu 
lub przypadku przewiezione zostało z Wiednia 
do Badenu. Sam ón dowodził tym orszakiem, 
dająe takim sposobem dowód wielkiego swego 
ku umiejętnościom i tym co je pielęgnują, 
szacunku. Obywatele miasta Baden dla prze- 
chowania najpóźnićjszćj potomności pamiątki 
zjazdu tylu uczonych i wielbicieli umiejętności 
ze wszystkich prawie części okręgu ziemskie- 
go, sporządzić kazali pyszna książkę, w Mtórćj 
obcy uczeni imiona swoje zapisali, a na przy- 
Bzłość każdy z obcych kapiele te odwiedzają- 
cych zaproszony będzie wpisać w tę ksiegę 
imię swoje, Goście o godzinie dopićro 8 wic- 
czorem wyjechali na powrót z tego miasta, któ- 
rego mieszkańcy zgromadzeni po bokach go- 
ścinca żegnali ich głośnómi okrzykami »Badź- 
cie zdrowi* wywijanićm kapeluszami i chustka- 
mi. Orszak powrócił o godzinie 10 wieczorem 
do Wićdnia, gdzie zastał ulice przepełnione 
tłumem ldu, czekającego na ich przybycie. 


Posiedzenia. Oddział zoolog., fizyjolog., ana- 
tom. i zootom.:; Dnia 20. września mówił jc- 
szcze : Czermak o reprodukcyi ziewów i ogona 
u gadu proteus anquineus, którego żywy egzem- 
plarz z soba przywiózł. Zawadzki, prof. ze 
Lwowa, pokazywał rodzaje chrząszczów cara- 
bus Sacheri, lepyrus Hebichii i pachygaster 
Kratteri, które sam odkrył, i-zwrócił uwagę 
na tkankę móla tinea padella. Oddział v»bo- 
tanika*: d. 22. p. Lumnitzer, superintendent 
ty Morawii i Szląsku, pokazywał swoje tablice 
historyi naturalnej , które dia domowego uży- 
cia przy uczeniu historyi naturalnćj sporządził, 
a które mogłyby i w szkole publicznćj być uzy- 
teczne. Prof. Jan z Parmy zawiadomił towa- 
rzystwo o planie i celu stowarzyszenia ku roz- 
szćrzeniu umiejętności przyrody, osobliwie we 
Włoszech, które sie za powodem pana Cristo- 
fori w Medyjolanie zawiazało: Zawadzki, ze 


Lwowa, pokazywał przysłany sobie od barona 
Dyke wizerunek rodzaju sosny, która ón (Za- 
wadzki) uznaje za młodą sosnę pinus carpa. 
thica, pokazywał oraz Florę carpathorum prin- 
cipałium w nader pieknych , suchych egzem- 
plarzach, „którą sam nagromadził, i objaśniał 

okładnóm wymienieniem miejsca, gdzie każ- 
da z tych roślin rośnie, i uwagami geognosty- 
cznómi. Z tćj Flory towarzystwo poznało kil- 
ka nowoodkrytych roślin ; p. Zawadzki zawia- 
domił przytóm zgromadzenie, że podczas feryj 
następujących zamyśła z doktorem Herbich 
zwićdzić Bultowinę, która co do historyi natu- 
ralnćj tak mało, a w ogóle, rzóc można, w ca- 
le jest nieznaną. Zeune z Berlina zapytał 
zgromadzonych, czyli kukurudza przeniesiona - 
została do Europy jedynie z Ameryki, czyli też 
może i z Azyi, czego nazwy jćj u różnych en- 
ropejskieh narodów każą sie domyślać (żźżrki- 
scher Weitzen, blé turc i t. d.) *) Dr. Pohl, dy- 
rektor muzeum brazylijskiego w Wićdniu, zwró- 
cił uwagę zgromadzonych na piękną książkę 
prof. Krombholz z Pragi, o grzybach, które lu= 
dziom służyć moga za pokarm i mówił o 
podróży swojćj do Brazylii, którą w krótce 
wydać zamyśla. 

(Dokończenie nastąpi.) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Wielka Brytanija i Irlandyja. 
Gazety londyńskie z d. 23. września dono- 
Sza, že Sir Walter Scott umarł w d. 24. b. m. 
w swoich dobrach Abortshord house. Walter 
Scott miał 62 lat. ~ 
Margr. Palmella, który w Falmouth przez 
kiika dni na nowe depesze z Londynu ocze- 
kiwał, powrócił na okręcie »Echos . ze swoim 
sekretarzem poselstwa i swoim orszakiem do 


Oporto. 


*) Gdzie kukuradza rośnie pićrwotnie, dziko, dotychcza8 
jeszcze nie docieczono. Wszakże nie wiadomo do- 
tąd, w którym kraju inne zboża: pszenica, żyto it- 
d. rośną dziko, pićrwotnie. St. Hilaire utrzymuj” 
że kukurudza rośnie pićrwotnie, dziko, w lasach | 
gowych Parapuaju. -- Do Mexyku, twierdzą. by 
jaż w 7. wichu naszćj ery zaprowadzoma. Kolumb 
przywiózł ją do Hiszpanije Nazwa tej reśliny, ZE 
dawnićjsza i najmocmćj zadziwiająca jest „rumie ź 
tum turcicum asiaticum*"; naydokładnićjszą „ke et 
nazwa frumentum indicum, którą jćój nadał M 
łus; wszystkie inne nazwy wzięte są od kraju, Ba 
rego nasienie tćj rośliny przywiezione zost8-0- si. 
myłka ta zdaje się z tąd pochodzić, że Kolumb PTs. 
żał lad stały Mexykn, który sam nazwał: ab 
cia, za część Aryi, aroślinę „„hukurudza” wa ary 
rą się sam zastanawiał, za roślinę azyjatychęj “ile 
to pojść mogło nazwisko frumentum urcicu M, A 
że natenczas Turcy większą część Bzyi Pó! 
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P. Wilson, syn Sir Roberta Wilson, który 
wprzód słażył pod Bołiwarem , mianowany zo- 
siał jeneralnym konsulem angielskim w Peru. 


Francyja. 

Hról udał się w d. 24. września do Vincen- 
nes, gdzie w towarzystwie swojego adjutanta, mi- 
vistra wojny, jenerała Pajoł, kommendanta Pa- 
ryża i licznego sztabu, kazał czynić obroty kil- 
ku pułkom osady Paryża. 


Holandyja. 


Papićry długu krajowego bardzo były spadły 
dnia 22. września w Amsterdamie. Nizkie ceny 
paryzkie i różne wieści o nieprzyjacielskich 
krokach gabinetu francuzkiego, aby rząd ni- 
derlandzki zmusić do przyjęcia znanych 24ch 
artykułów, były przyczyną tćj niepomyślności. 


Niemcy. 


Propozycyja podana Związkowi niemieckiemu 
przez rząd hanowerski dla ożywienia handlu 
w Niemczech i zapobieżenia przemycaniu, wy- 
chodzi, jak się dowiadujemy , ztego stanowi- 
ska: że każde z państw związkowych ma prawo 
pobićrania cła przechodowego od przewożonych 
przez kraj jego towarów; Że jednak potrzeba 
prawo to ściśle określić do największćj ilości 
cła pobićrać się mającego we wszystkich pań- 
stwąch Związku, któreby wymierzone być po- 
winno stosownie do odległości mićjsca i wagi; 
i że takie określenie nastąpićby powinno co 
do myta drogowego, mostowego it. p. — Pro- 
jckt ten wzywa oraz sejm Związku niemieckie- 
go, aby się zajał rozpoznaniem pytania, czyliby 
djak dalece do tego doprowadzić można , aby 
Wyroby rękodzielnicze w państwach Związku 
niemieckiego, lub surowe płody, a mianowicie 
takie, które do pićrwszych potrzeb życia na- 
eža, przywożone zjednego z państw Związku 
do drugiego, albo całkiem uwolnić od podatku 

onsumcyjnego, albo przynajmnićj nadać im 
pićrwszeństwo przed takićmiź płodami zzagra- 
nicy. Projekt ten odesłano natychmiast dla 
rozpoznania i zdania sprawy do komissyi. 


Prussy. 


, ról jmé pruski wyjechał w dniu 28. wrze- 
śbia z Potsdamu do Cieplic. 

Królewsko pruski rzeczywisty tajny radzca, 
Alexander baron Humboldt, odjechał także 
do Cieplic. 

Do Kolonii przybyła w dniu 24. września 
Z południa księżna Angouleme, pod imieniem 

rabiny de Marne, a córka ksieżnćj Berry, 
pod imieniem panny de Rosny. 


Grecyja. 
— Z Nauplii d, 5. sierpnia. — 

Onegdaj zgromadzenie narodowe podpisało 
akt uznania i zatwierdzenie wyboru j. k. mci 
księcia bawarskiego Ottona na króla greckiego 
i stosowne adresa uchwaliło. Po przeczytaniu 
postanowienia w tćj mierze, całe zgromadze- 
nie wynurzyło uczucia swoje jednomyślnym 
okrzykiem: »Niech żyje długo i szczęśliwie pa- 
nuje Otto I. król Grecyil* co panowie napeł- 
miający gałeryje wraz z ludem otaczającym 
mićjsce obrad, z zapałem i radościa powtarzali, 
Nazajutrz uchwalono polecić radzcy nadwor- 
nemu, panu Thiersch, aby postanowienie to 
i adresa zawiózł królowi bawarskiemu. Wspo» 
mniony radzca odebrawszy papićry, wsiadł te- 
goż dnia wieczorem na galijotę »St. Nicolaos 
i w towarzystwie brygu wojennego rządowego 
popłynał do Korfu. 

Adressy, które radzca nadworny p. Thiersch 
ma wręczyć królowi bawarskiemu i królewi- 
czowi Ottonowi, sa w osnowie następującćj: 

»Do n. króla jmci bawarskiego. Najjaśnićj- 
szy panie! Ogłoszone traktatem z dnia 6. lipca 
1827. wielkie dzieło dostojnych sprzymierzo- 
nych mocarstw , zostało nakoniec uwieńczone 
przez wróżaący szczęście wybór księcia Ottona, 
drugiego syna w. k. mości, na króla Grecyi. 
Wszechmocnemu, który wszystko jak najle- 
pićj zrządził, niech będą tysiączne dzięki i 
wiekuista chwałal Tym sposobem wysłuchane 
są Życzenia całego narodu Hellenów , który 
w tym wyborze z jednćj strony uznaje szczę- 
śliwy koniec swych ofiar, z drugićj przewiduje 
początek pizyszłćj niewzruszonćj swobody i 
pomyślności pod niewzruszoną praw tarcza. 
Reprezentanci narodu greckiego, połączeni 
w zupełaćm zgromadzeniu , jako wierni tłu- 
macze jego woli, pośpieszają z wykonaniem 
ważnego swego powolania, i z jednomyślna 
zgodnością z postanowieniami wysokich sprzy- 
mierzonych mocarstw, zapraszają upragnione- 
go od narodu, wszystkiemi cnotami ozdobio- 
nego syna w. k. mci do wstąpienia na nowo 
utworzony tron grecki. Gdy najjaśnićjszym 
monarchom , dobroczyńcom kraju greckiego, 
z najgłebszćm uszanowaniem oświadczaja dzie- 
ki swoje za postanowienia na ich Korzyść wy- 
konane, czują się być oraz obowiązanemi zło- 
zyć u tronu w. k. mci wyrazy jednomyślnéj i 
szczćrćj wdzięczności za wzgląd, który w. k. 
m. krajowi greckiemu od początka PES świę- 
tego przedsięwzięcia okazywać raczyłeś, i bła- 
gamy w. k. m., abyś oczekiwane od ludu Hel- 
lenów i upragnione przybycie ich króla, albo 
przynajmnićj tymczasowego dostojnego jego 
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namiestnika, najlaskawićj przyspieszyć raczył. 
Tak jest, najjaśnićjszy panie, cały naród ocze- 
kuje z otwartemi rękami swego władzcy , jako 
pomnożyciela dobrego bytu , jako zaręczyciela 
i obrońcę praw, oraz jako zesłańca trwałego 
pokoju i niezmiennćj jedności. Oświadczając te 
czucia reprezentanci narodu greckiego, wynu- 
rzają tylko jako tłómacze powszechne narodu 
Życzenia i Żądania. Oby teżyczenia zostały wy- 
słuchanel Oby przez wejście tćj nowćj gwia 
gdy, zachmurzony polityczny horyzont Grecyi 
został wyjaśniony| Kwitnąca na nowo ojczy- 
zna Solonów , Platonów i Peryklesów , raduje 
się w przekonaniu, iż godny jćj przewodnik 
został przeznaczony : nawet mury Helikonu 
z głośną radościa okazują życzenie prędkiego 
oglądania naszego dostojnego władzcy! Prezes 
P. Notara, wice-prezes A. Maurocordato. (Na- 
stępuja podpisy reprezentantów.) Sekretarze : 
A. Polizoides , D. lristidis.« 
 »Do n. władzcy Grecyi. Najjaśnićjszy panie! 
Cały naród Hellenow uwielbia wybór w. k. 
mci na króla Grecyi, przez wysokie mocar- 
stwa sprzymierzone szczęśliwie uczyniony, i 
prawie wszystkie prowincyje oświadczyły juź 
swoję radość i wdzięczność z powodu tak zba- 
wiennego wypadku. Reprezentanci narodu, 
działając we wszystkióm stosownie do powszech- 
nćj woli, wypełniają dziś, jako wierni tłuma- 
cze ogólnego Życia, jeden z najszczytnićjszych 
czynów, oznajmując uroczyście wybór w. k. 
mci na króla Grecyi. Zalączona uchwała obej- 
muje wićj mierze sankcyja, opatrzona wszeł- 
kiemi formalnościami , prawem: przepisanemi. 
Pozostaje tylko reprezentantom wynurzyć ży- 
czenie nader upragnionego przybycia w. k. 
mci lub jego dostojnego namiestnika do kraju 
kHellenów ; są bowiem przekonani, iż to przy- 
bycie z jednój strony ukończy wszelkie cier- 
pienia ludu, które w skutku dlugićj walki i 
tymczasowego systemu rządu ponosić musi; 
z drugićj, będzie zapowiednia lepszego porząd- 
ku rzeczy i przyszłćj pomyślności narodu pod 
opiekuńczą tarczą praw konstytucyjnych. Pre- 
zes: P. Notara, wice-prezes: A. Maurocordato. 
(Następują podpisy reprezentantów.) Sekreta- 
rze: A. Polizoides, D. Mwvistidis.< 

Zgromadzenie narodowe składa się z 164ch 
deputowanych , co jest dostateczną liczbą, 
jaka prawo do ważności obrad przepisuje. — 
Inni deputowani, mimo usilnych wezwań rzą- 
du, nie zjechali. 

Turcyja. 

— Z Konstantynopola d. 40. wrześn, — 

Od czasu ostatnich niepomyślnych wiadomo- 
šei dla porty z teatru wojny w Syryi, nic'wię- 


cćj nie ogłoszono w stolicy o tamecznych wy- 
padkach, z czego wnoszą, że Egipcyjanie nie 
przeszli granicy S$yryi, iże wojsko otomańskie 
zebrane pod Koniah oczekuje posiłków, aby 
przeciw Ibrahimowi rozpoczać działanie za- 
czepne. Atoli podług wiadomości właśnie te- 
raz z Alexandryi nadchodzących , po potyczce 
pod Iloms i po zajęciu w skutek tćjżze Iama 
i Alepo, zaszła w dniu 29. lipca pod Beilan 
między Ilusseinem pasza a Ibrahimem , po- 
tyczka, w którćj Figipcyjanie znowu zwyciężyli, 
ipo którćj kilku otomańskich dowódzców i ofi- 
córów miało przejść do nieprzyjaciela; lekkie 
jego wojsko posunęło się aż ku Adanie. 

Następujące buletyny ogłoszono w Alexandryi 
o działaniach wojennych: Siódmy buletyn woj- 
ska syryjskiego z dnia 18. księżyca Safer 1218 
(16. lipca 1832): »W d.14.lipca, ruszyło nasze 
wojsko z Mahruka, dla posunienia się doMaar, 
dziewięć mił z tamtad odleglego; ponieważ nie 
znalazło dosyć w pochodzie wody, przeto za- 
trzymało się o dwie mile od Maar, przy źródle. 
Sam naczelny wódz znajdował się przy roz- 
dawaniu wody. O godzinie 1. z południa rozło- 
żyło się wojsko w ogrodach Maar, gdzie noc 
przepędziło. Tamże dowiedzieliśmy się, że 
feldmarszałek Hussciu pasza, dniem wprzódy 
wieczorem przed bitwa pod Iloms, opuścił An- 
tyjochija, gdzie drugiego dnia po przybyciu swo- 
jóm dowiedział się od uciekających paszów 
o nieszczęśliwym skutku tćj potyczki, poczóm 
natychmiast nakazał odwrót i udał się do Aleppo. 

W dniu 13. lipca z poludnia ruszyła wojsko 
do Tel-es-Saltav, ośm mil odległego od Maar. 
Szczupłość wody, znajdującćj się tylko w wiel- 
kich odstępach, i niezmierne goraco zniewoliły 
naczelnego dowódzcę , iż nakazał wojsku noca 
pochody odbywać. W Maar dowiedzieliśmy się, 
że Bejraktar Oglu Mohammed pasza udał się 
z pozostałymi 2000 jazdy do Ilussein paszy, 
lecz ten obruszony jego postępowaniem , ka- 
zał go wraz z jego ludźmi zrabować. — Ten 
nieszczęśliwy tylko z jednym człowiekiem 
ze swojego orszaku uciekł, nie wiadomo dokąd. 
W Maar dowiedzieliśmy się także, Że armija 
nieprzyjacielska nić ma wójsk regularnych, al- 
bowiem część onych zginęła w ostatnićj poty- 
czce, a reszta rozprószyła się, pomimo cięż- 
kićj chłosty, nakazanćj przez Iłussein paszę 
na tych, których znowu pojmano, aby inoych 
do powinności nawrócić. 

Dalćj mówia, że flusscin ma tylko jeszcze 
przy sobie dwa pułki Bostandzich i pułk przez 
Chosrę paszę utworzony, i zamyśłał z tém woj” 
skiem udać się do Aleppo, lecz mieszkańcy 
nie chcieli je wpuścić. 


W dniu 45. lipea po północy ruszyło wojsko 
z Tel-es-Sultan i rozłożyło się obozem nad 
rzóką płynąca pode wsią Seykan. Niebawem 
nasi konni Beduini przyprowadzili do naczel- 
nego wodza kilku nieprzyjacielskich regular- 
nych Żolnićrzy. Ibrahim dowiedział się od 
tych jeńców , że feldmarszałek Hussein pasza 
dniem wprzódy przybył przed Aleppo z byłym 
gubernatorem tego miasta i uciekajacymi pa- 
szami, źe od Mahkeme (sadu) zadał żywności 
i wojska, lecz odebrał od mieszkańców odpo- 
wiedź, iż mu nie moga dać żadnćj pomocy, 
t dla tego utracił wszelka nadzieję oparcia się 
nam, i około godziny 2ćj rano wyruszył spie- 
sznie, zostawił namioty, amunicyja, Żywność, 
jakoteż dział 16, które wpadły w nasze ręce, 
i jak słychać, udał się do Aintab. 

Kilku naszych konnych Beduinów, którzy 
się az pedAleppo posunęli byli, powróciwszy, 
potwierdzaja namienione podanie o ucieczce 
nieprzyjaciela. Naczelny wódz ruszył natych- 
miast tamże ze swoim adjutantem i dał Abbas 
paszy rozkaz, aby się za nim udał z sześcią 
pułkami jazdy i sześciu działami. © godzinie 
41f2 z południa odprawił Ibrahim pasza wjazd 
swój do Aleppo. Na wiadomość o jego zbli- 
Żeniu się, kilku znamienitych obywateli mia- 
Sta wyjechało naprzeciw niego, aby go powi- 
tać; mieli oni zaszczyt, złożyć mu swoje hoł- 
dv. Mufti, z którym połączyły się inne wla- 
dze miasta , pospieszył wynurzyć jego wosokości 
swoję uległość i życzenia długiego życia. -** 

W d. 16. lipca mianował naczelny wódz Ibra- 
hima agę Siah Sade wielkorządzcą Aleppo; o 
godz. 4tćj rano nadciagnał Ibrahim pasza, sy- 
nowiec jcgo wysokości, z piechota, artyleryją 
i ze wszystkićmi taborami do Aleppu. Dzisiaj 
Przyprowadzono blizko 500 jeńców z nieprzy- 
Jacielskicgo regularnego wojska. Ci nieszczę- 
Śśliwi znajdują się w nędznym stanic, lecz o- 
trzymali wsparcie, jakiego ludzkość wymaga.« 

Osmy buletyn wojska syryjskiego z dnia 7. 
księżyca Rabiul-Ewwel 1248 (3. sierpnia 1882). 

W d. 2. Rabiul-Ewwel (29. lipca) około 2. 
godziny po północy ruszyło nasze wojsko od 
mostu Murad paszy i o godzinie 40. rano przy- 
było do wawozu Bcilan Bogassi, uszedłszy 5 mil 
od wspomnionego mostu. Mu dowiedzieliśmysie, 
Ze jencral naczelny Hussein pasza wraz z byłym 
gubernatorem Aleppu, Mohammed paszą, i kil- 

u innćómi osobami, rozłożył obozem za owć- 
Mi wawozami resztę swoich wójsk regularnych 
*nieregularnych i że na wzgórzach postawił dzia- 
A, ana najwyższych punktach wysypał szańce. 
*Abrahim pasza, przekonawszy się o tem przez 
oddziały wysłane na rozpoznanie, „rozkazał je 
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nerałowi brygady, Hassan bejowi, z 13. pul- 
kiem piechoty, 5tym jazdy i 4 działami po* 
suwać się droga po prawćj stronie idąca ; sam 
zaś z 2 pułkami piechoty, 1 pułkiem gwardyi 
i 12 dzialami ruszył gościńcem po lewćj stro- 
nie wiodącym. Resztę wójsk rozstawiono przy 
wąwozach na różnych punktach. c 

*„„G6dy nieprzyjaciel widział nasze obiedwie ko- 
lumny idace, rozpoczął z dział, na wzgórzach 
postawionych, kanonadę , która obadwa go- 
ścińce sięgała; 'nasza artyleryja odpowiadała 
na nię tak dobrze utrzymywanym ogniem, 
że nieprzyjacielskie bateryje po upływie go- 
dziny zmuszone były do milczenia, wyjąwszy 
jedno działo, z którego wciąż strzćłano. Pod- 
czas, gdy lewe skrzydło nieprzyjaciela nasza ar- 
tyleryja tępiła, pułk 8my i pułk gwardyi ode- 
brały rozkaz posunąć się na przód; ci wale- 
czni w jednóm oka mgnieniu wydrapali się na 
wzgórze po lewej stronie położone, i zdobyli 
je z nadzwyczajnym zapałem ; nieprzyjaciel u- 
stąpił ich zapalczywości, zostawił amunicyja 
i tabory, i z zachodem słońca uciekł do Ada- 
ny. Po téj potyczce wojsko nasze przepędziło 
noc na placu boju. | 

_ W d. 30. lipca ze świtem wysłano wszystkie 
nasze pułki jazdy na ściganie nieprzyjaciela , 
a reszta wojska wyruszyła dla rozłożenia się 
obozem pod Beilan, gdzie pułkownik 48. nie- 
przyjacielskicgo pułku, Arif bej, do'nas prze- 
szedł, i przez "b rabina paszę pułkownikiem 
20. pułku picchoty mianowany został. Podług 
zeznania tego olicóra pułk jego przy wyrusze- 
niu z Koniah składał się z 3268 ludzi, lecz 
w dniu wczorajszym przez zbicgostwo , choro- 
by i śmicrć zmnićjszył się na 1888. — Przed 
ucieczka Alisz paszy z Latakia, zbiegło 60 jeźdz- 
ców i 600 piechoty jego korpusu do Alexan» 
drety, gdzie się oddali na laskę naszego na- 
czelnego wodza, który onyma dał wolność, lub 
powrócić do domów, lub udać się do Egiptu, 
lub w kraju pozostać. Nozkazał aby im wszyst- 
ko, co potrzeba dano na podróż. Zbiegi mó- 
wią, że Alisz pasza kazał swój harem prze- 
wieźć na wyspę Cypru z zaleceniem, iżby się 
z nim w Alexaudrecic połączył, gdzie się sam 
udal, aby wsiadłszy tamże na najęty okręt Fran= 
ków z 6 działami, które z sobą prowadził , 
dostał się do Ibrahima paszy. 

* Pułki jazdy wysłane na ściganie Husscin pa- 
szy; -goniły'go aż do Adany, i przyprowadziły 
1000 jeńców. * 

W d.*1 sierpnia znamienici obywatcle mia- 
sía Antiochii poddali się naszemu jenerałowi 5 
i Halil bej, brat Mnsrafy paszy, mianowany 

"zostay wielkorzadzoa obwodu Beilan. Pasza 
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z Aleppu uciekając przybył do Aintab, i porzu- 
cił swoje działa, które wpadły w nasze ręce. 
Dowiedzieliśmy się, iż z bardzo małym orsza- 
kiem znajduje się w Malatia. — Nieprzyja- 
ciel utracił w wąwozach Beilan 29 dział, 
któreśmy zabrali. 

W d. 2. sierpnia nadeszły listy od Ejub bej 
Iskian paszy, pokolenia Milla w obwodzie Or- 
fa, wyrażające uległość dla Ibrahima paszy, 
który go na jego posadzie potwierdził. 

Słowem, aż do dnia dzisićjszego w różnych 

otyczkach , stoczonych z nieprzyjacielem, za- 
braliśnay 80 dział i jeden możdzićrz, jakoteż 
znaczne zapasy amunicyi. Nieprzyjaciel utra- 
cil w zabitych i w niewolę wziętych 13,000 
ludzi, w co nie należy liczyć zbiegów, których 
musi być niezmierna liczba, albowiem podług 
zeznania Arif beja, armija nieprzyjacielska pod 
Homs liczyła 36,000 regularnego wojska, z któ- 
rego Hussein paszy zaledwie 5000 pozostało. 
W potyczce pod Beilan mieliśmy w zabitych 
i rannych 20 ludzi.« 


Flota turecka spotkała egipska na wodach 
pod wyspą Cypru, lecz ta nie chciała się wdać 
w walkę, i osądziła za rzecz dogodnićjsza , co- 
fnać się. Przez niejaki czas ścigała ja flota 
turecka, i potóm zarzuciła kotwicę w porcie 
Marmarissa. Podług innych wiadomości miała 
zajść potyczka pomiędzy obiedwoma flotami, 
z klęska ottomańskićj, co wszelako potrze- 
buje potwierdzenia. 

Powietrze czyniło w ostatnich cztórnastu 
dniach szybkie i straszne postępy, i ód 1812 
roku nie pamiętają takiego moru. Rozszerzyło 
się ono już między mieszkańcami tureckićmi 
i zaczyna grasować w wojsku. I w Adryjano- 
polu już się pokazały wypadki powietrza. 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Nieurzędowe.) 


Lwów d. 8. października 1832. — Na tar- 
gu tygodniowym w przeszły poniedziałek d. 8. 
października było 439 wołów. Płacono -za je- 
dnego wołu po 61—81 zr. w. w.; z tych jeden 
mógi wydać mięsa 11 1f2— 24, łoju 1 1/4 — 
— 1 3/4 kamieni, - 

Ceny zboża w handlu hurtownym w m. k. 
Za korzec pszenicy płaca 2 zr.; za korzec psze- 
picy z cyrkułu Żółkiewskiego 2 zr. 15 kr. — 
2 zr. 30 kr.; Żyta 1 zr. 12 kr.; jęczmienia 1 
gr. — 4 zr. 24 kr.; owsa 48 kr.; nić ma wi- 
doku, aby te ceny. poszły w górę, ponieważ 


zboże tego roku osobliwie jest namłotne. Za 
korzec hreczki płaca 2 zr. 24 kr. i pójdzie za- 
pewne w górę, gdyż tego roku chybiła. 

Za garniec szumówki 20 grad. płacą 10—41 
kr.; okowity 30 grad. 16—17 kr.; lubo karto- 
fle tego roku nie najoblicićj zrodziły, nić ma 
jednak nadziei wyższych cen wódki, chyba że- 
by jćj od nas z Galicyi za granicę potrzebowano. 

Za cetnar miodu z woszczynami płaca 49 4/2 
=—20 zr.; miodu czyszczonego 19 1/2 — 20 1/2 
żr. i spodziówać się trzeba, że pójdzie w gó- 
rę, ponieważ tego roku jest go bardzo małe. 
Za cetnar łoju płaca po 18 1/2 — 10 zr. i szu- 
kaja go; potażu pø 5 1/2— 6 zr., leez nić ma 
nań kupców; przędziwa konopnego przeszło- 
rocznego po 8—9 zr. i szukają go; tegorocz- 
nego 7 1/2 —8 zr. i nie chca go kupować, nić. 
ma bowiem pożadanćj cienkości; kopru 7 1/2 
— 8 zr. i bardzo go szukaja; kminu 8—9 zr. 
i jest poszukiwany; anyżu okrągłego 15—16 
zr. i nić ma na niego odbytu, równie jak na 
wosk, za który płacą za cctnar po 61—62 zr.; 
za cetnar skór cielęcycli płacą 38—40 zr. iży- 
wo się o nie krzatają. 


Czerniowce d. 7. października 4832, Ceny 
zboża w handlu hurtownym, w wal. wićd. Za 
korzec kukurudzy płaca 7 zr. 30 kr.; pszeni- 
cy 6 zr. 30 kr.; żyta 4 zr. 16 kr.; jęczmienia 
3 zr. 20 kr.; owsa 2zr.; prosa 6 zr.; hreczki 
4zr. 30 Kr.; kartofli 4 zr. 40 kr.; grochu 8 zr. 

Wódki wadra 3 zr. 30 kr. Z tego wykazu 
cen widać, Że większa część gatunków zboża 
zaczyna już spadać w cenach; kiedy oprócz 
tego zwaążymy , że trwające ciagle ulewy i we- 
zbranie wód, które po większćj części mosty 
pozrywały, co wszystko Kkomunikacyja bardzo 
utrudniało, wszelki przywyz zboża i innych 
płodów -na targi niepodobnem czyniły; spodzić- 
wać się można, źe teraz, kiedy wszystkie te 
zawady ustaly, i komunikacyja znowu jest przy- 
wrócona, i inne artykały w cenie spadną. Prze- 
de wszystkióm zaś spodziówają się u nas, że 
cena kukurudzy niczawodnie spadnie , : ponie- 
waż wielu kupców z Bessarabii miało znaczne 
jćj partyje ofiarować na targi tutćjsze nie dro- 
go na sprzedaż. ! - 

WR obi dydaktyki PD 
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Teatr niemiechi. — Dziś: Das letzte Mittel, kome- 
dyja w 4 nktach. 
Jutro: Der Diamant des Geisterkónigs, ope!? 
czarodzićjska we 2 aktach. 
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